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Nro: X.

Dnia 3. Lutego.

Virtus omnid inJe habet, omnia ad* 
Junt bona , quempenes ejł virtus.

P lau t ;  Amph, ź . 2.

r j ^ O  ieft pewna,że (luitki przyrodzo- 
A ne cno ty  y wyftępku znaczn iey -  

fre y widzi i łn iey ſze b y d i  powinny w 
tych ,  k tó rzy  przez u ro d zen ie  y dof to-  
ieńftwa wpływaią fzcze^ulniey  W ftan 
Społeczności,  y rozrządzaią losem in­
nych ,k iedy  one  tak znaczne fą w pofpo- 

X li tych
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l i tych  ludz iach .  Coź bowiem leit 
czegoby  naród  obawiać fię nie midi ? 
g d y b y  Rządcy ięgo mieli fię za wyż- 
ſzych nad  wfzelkie uftawy v nie pod le ­
głych wſ/elkiemu Prawu, gd y b y  ściąga- 
iąc wfżyftko do  ſiebie ſamych nie fiu- 
chali iak ſwego ty lko  dz iw a& w a ,  y 
w ydali  fię na nie ſprawiedliw ość, wy- 
nioftość,  iakomftwo y okrucienſlwo ? 
przeci wnie, iakiegoż dobra  nie będzie  
przyczyną ufta nowie nie Rządu cnotli­
w ego  y oświeconego,  który znaiąc fię 
b ydz  obow iązanym  więcey niż inni, nie 
oddalać fię nigdy od praw ide ł  pob o ­
żności. rprawiedliwośc i ,  um iarkowan ia  
y dobroczynnośc i ,  nie użyie fwey wła­
dzy,  ty lko  dla u t rzym ania  wewnątrz  
po rządku ,  y fpokoyności  zewnątrz,  y 
k tó ry  chwałę Ryoię zakładać bidz ie  na 
do b rz e  rządzeniu poddanemi,  to ieft,  
na czynieniu  z nich mądrych y fzczę- 
ś l iwych ? N e trzeba  więcey iak o tw o­
rzyć tylko Hiftoryą y po radz ić  fię do­
świadczenia  d la  poznan ia ,  że to ieft

praw-
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Prawda rzeczy w ifta, k to r t y  przeczyć 
rozum nie  nie można.

I)la z rozum ien ia  lepiey tey p rawdy 
Uważaymy w łudziacn  dwie znaczne 
Zawady,  które przefzkadzaią wie iom 
czynić- d ługo  jednomyślnie na ieden 
koniec. Pierwsza ieft p rzedz iw na  ró­
żność fkłonności y zdania,  połączona 

'  w wielu z niedoftatkiem przenikania,  
k tóre nie dozwala  im rozeznać tego ,co  
poży teczne  ieft d o  zamie rzonego  koń­
ca,  y z zaciętością w u t rzym aniu  te g o ,  
co raz d o  głowy przyſzio,  y dotrwaniu  
p rzy  d ob rey  lub  zley, k torey  fię raz 
chwyciło f tron ie .  Druga ieft niedba- 
io ść ,  owfzem wftręt jakiś k tó rym uno- 
fiemy ſię, w pełnieniu tego  co ieft po­
ży teczne  fpołeczności,  kiedy nie z n a ­
my władzy wyżſzey,  k toraby mogła  
przymufić ty c h ,  k to rzy b y  nie chcieli 
ſwoich dopełniać  obowiązkow.  Spo-* 
ſob zabieżenia p ie rw ſzey  nieprzyzwo^ 
itości ieft połączyć na zawfze  chęci 
wfzyftkich cz ionkow fpołeczenftwa,tak 
dalece,  ż eby  napotym iedno  zawfte  

I 2 t rzy-



t rzym ały  w tym, co fi? tvcze  celu f o *  
iecznośch  Na zniefieme zaś drugiey  
zawady t r ze b a  uftan >wić władzą nay- 
wyższą f tw ierdzoną po t rzebn tm i  fiia-s 
mi, dla okarania  złą przy tomnym y 
t k l i w y m ,  którykolwiek  ważył fie 
czyn ić  przec iw pow łzecbnem u po- 
ż y • kowi, albo zan iedbał  c o  niego fię 
ftofo w ć Ze tedy to połączenie ch .c i  
y woli nie może fi? ftać fizycznie,  ani  
powierzyć fizycznie fil cz ionkow fpo-* 
ieczenllw^i iednęy ofob e, pierwfte fta-* 
ie fi? przez poddanie  wo i wfzyftkich 
iedney ofobie a lbo  wielom, drugie zaś 
wykonywa fię,gdy wſzyscy w po w rzęch-? 
ności, a w fzczegulności  każdy obowię- 
z u i fię. n e uży w ć fił władnych t> Iko 
ty m  fpofobem iak tey olobie zdawać 
fi bidzie,

W  ten czas tedy gdy  ta ofćba,  albo 
rząd wielu,  okazuie przywiązanie do  
pełnienia ſwych obowiązkow,  gdy nie 
używa fwey władzy,  y d aney  mu mocy 
nad wolnością członkow fpołeczności , 
iak t j l k o a b y  im d o b rz e  czyn ić ,b ron ić

ich



a nie o ich ufzczę- 
śiiwieniu, cala ſpoieczność leſt w fpo- 
^oyności , y to wielkie ozieio dąży Ra- 
teczn ie  do  celu ſwego zamierzenia.  
Niech zaś R ząd z ca ,a l to  rząd iaki, gwal-  
ci iwe obowiązk i  y zapomina iwych 
przyrzeczeń ,  p rzez  które połączy! chę­
ci y ſily poddanych} iako to połączenie 
n ie  itft fizyczne,  ale moralne,  poocarT 
fiusznie ſądzą fię mieć prawo odz>ſkać 
W lność y moc ſwoie,którą hę u t rzym y­
wały przy Rządcy dobrym poddanych 
rządzeniem: a pod ten  czas fpofecznośc 
pełna nie orządku zamieszania,  y nie­
pokoili aąży nieomylnie do zupełnego  
zniſzczenia.  To  wizy 11 ko tak ieft po ­
wszechnie u z n a n e ,ż e  wſzyftkie uR aw y ,  
które ludzie czynią  miedzy ſobą d la  
d o b  a y powszechnego pożytku,  ſę u -  
g run towane  na zachowaniu Praw przy­
rodzonych ; y że oRroźności  nawet,  
k tó re  hę czynią dla upewnienia (kutku 
tych ul law, by łyby próżne y niepoży- 
teczne  bez  powagi tych Praw, T o c  
ięllj na czym  zaſadzaią fię oczywiście

ich życia,  y" mieć Ra
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wfzyflkie ludzk ie  Prawa w powszech­
ności, wſzyftkie u f tanow i tn ia  do wy­
c h o w a n a  młodzieży,  wſzyftkie ułożę-  
n ią  polityki j które fię ſciągaią do  uczy­
nienia nauki y handlu kwitn^cetni,  y 
wlzyftkie t rak ta ty  takpubiiezne iak 
ſzczegulne ,  Ho na cożby hę to wſzyft"' 
ko za  do  ? y co t  y z;ąd byl za poży tek? 
g d y b y  lię za g run t  nie zalozylo fpra« 
wiedliwocsci, poczciwości,  wiary y wa­
żności  przyhęgi. Zat en lepiey nie znal  
tey  prawdy nad Lykurga ,  w rzeczy ſk— 
mey,  Mąż takcnotf tw y ,  y który znat 
tak dobrze  wrodzone  cz łowiekowi o -  
bow iązk i ,  czyżby byl  z n ie ab a t  za 
g ru n t  Praw Twoich założyć te ſame o- 
bowięzuiące  p rawid ła ,  których zacho­
wanie tak mu miłe było,  y których ſku- 
tek we wfzyftkich iegowydaie  fię czyn-* 
nościach ? Lykurg  chciał naród fwoy 
cnot l iwym y ſ /cz.’śliwym uczynić ,  y  
przez  ten fposob uczyni ł  to.

Wiem ia że niek iedy  uwłoczono L i -  
kurgowi chwały doſkonałego Pravo,-»

dawcy„
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dawcy,  y głębokiego Poli tyka ,  ale  irtu
ftigdy nie p rzeczono iego cnoty.Wfzyſ .  
tfrie u l t aw y ,  wfzyłlkie ułożenia,  wſzyl- 
tkie Prawodaf twa,  kto  e pochodzą z  
prawa na tury ,  y które go nie Ipuſzcza-1 
H z ce lu ,  muszą bydź cnotli  wemi, i-  
ftaczey b y ło b y  iedno d rugiemu p r z e ­
c iwne .  Lykurg wprowadź ł rowność 
f t ° b r ,  a przeto wypędził z Miafta tę  
płochą wyniodaść ,  która dręczy  umy-  
% ,  uciąża f labszych y ubogich rta wię­
kszy wſlyd ſpofeczeriftwa. Wpoi!  
przez to, pragnienie  pofpoli tego d o b ra  
zawfze poży tecznego  fpoleczności ,  y  
tę żarl iwość o pomyślność  Rzeczy-po- 
łpolitey, którą każdy ſparty O b y w a ­
tel  uważał  y dusznie  mog! uw ażać ,  
iak  własną. Zamiaft że w innych G re- 
cyi ſlanach, gdzie nierówność maiątku 
miała mieysce, gdz ie  wszyftkie bo g a -  
f twa znaydowafy  fi? w ręku małey li* 
czby oſob,  y gdzie uw aga na ftan O" 
bywatela była zof tawiona  mniemaniu* 
cnota za ledw ie  m ogła odę tchn?<f;g ru n .

tow ne
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Cowne y  prawdziwie  uży teczne  ta len -  
ta przez zazdrość uciśnione zoltaly : 
In te res  O b y  watel >w nie by l  in te r t ſ -  
ſem kraiu ; iednym iłowem, nikt nie 
myśli!  tylko o fobie, y żaden o Oyczy*- 
Enę nie bral  na  fiebie llarania.


